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Sprawa konsolidacji 
W trakcie prac Rady Narodowej nad 

budżetem min. Sopicki oświadczył, iż 
rząd, który w ciągu niewielu miesięcy 
3 razy wyciągał rękę do zgody, nie za
niedba uczynić tego poraź 4-ty i 5-ty. 

Zapowiedź ta sprawdziła się szyb
ko. 6 czerwca Rada Ministrów posta
nowiła prosić b. ministra, gen. Kukie-
la o podjęcie akcji pośredniczącej ce
lem doprowadzenia do konsolidacji o-
bozu niepodległościowego. Prof. Ku
kieł misję tę przyjął. Po przeprowa
dzeniu rozmów z p. Prezydentem A. 
Zaleskim oraz szefem Rządu zakres 
spraw, które miał poruszyć gen. Ku
kieł, uległ rozszerzeniu. 

Zostało wyrażone życzenie, by fakt 
rozpoczęcia rozmów w sprawie porozu
mienia pozostał w tajemnicy. Chodzi
ło o to, by emigracja nie doznała zno
wu bolesnego rozczarowania, w razie 
gdyby nowa inicjatywa Rządu została 
odrzucona. Skoro jednak jedno z pism 
londyńskich ogłosiło szczegóły rozmów, 
sprawa przestała być tajemnicą. 

Rozmowy gen. Kukiela trwają już 
drugi miesiąc. Jest rzeczą naturalną, 
że znalazł on życzliwe poparcie w 3 u-
grupowaniach koalicji rządowej, skoro 
z inicjatywą porozumienia wystąpił 
Rząd i on ustalił platformę rozmów. 
Z kół opozycji wysunięto szereg za
strzeżeń i trudności, ale nie ulega wąt
pliwości, że i tam nie brak ludzi do
brej woli. 

Gdy gen. Kukieł rozpoczynał swe 
starania o konsolidację obozu niepod
ległościowego, przeważała opinia, że tym 
razem szanse porozumienia są większe 
niż przed rokiem. Wyrażano również 
przekonanie, że gen. Kukieł, który za
siadał w Rządzie przez 7 lat (1942-49) 
doskonale orientuje się w naszym ży
ciu wewnętrznym i pozostaje w do
brych stosunkach ze wszystkimi przy
wódcami politycznymi. Przypuszcza się, 
że gen. Kukieł w najbliższym czasie 
poinformuje Rząd, czy jego wysiłki zo
stały uwieńczone powodzeniem. Nawet 

gdyby nie doszło do uzgodnienia wszy
stkich spraw spornych, byłoby rzeczą 
bardzo radosną, gdyby przed 15 sierp
nia można było ogłosić, że — podobnie 
jak przed 31 laty — wszystkie partie 
łączą się w walce z bolszewizmem. 

Gdyby, co nie daj Boże, ręka Rzą
du wyciągnięta do zgody została je
szcze raz odtrącona, to najprawdopo
dobniej jeszcze w ciągu bież. roku ka
lendarzowego Rząd zwróci się do opo
zycji poraź 5-ty. (CHIP). 

Pałac RÓŻOWY W Kaesong 
Uśmiechając się na wszystkie stro

ny i do wszystkich, delegat sowiecki 
do Organizacji Narodów Zjednoczo
nych, Jakub Malik, którego oświadcze
nie radiowe spowodowało rozpoczęcie 
pertraktacji o zawieszenie broni w Ko
rei, oświadczył podczas bankietu w 
Sztokholmie, gdzie zatrzymał się on 
w drodze do Moskwy, że "pokój nastą
pi na pewno". 

Z takim samym uśmiechem i takim 
samym optymizmem rozpoczynają i 
kończą posiedzenia parlamentarzy
stów w Kaesong generałowie chińscy. I 
tu i tam — jakoby już zapomniano o 
wszelkich nieporozumieniach, a dążono 
do zadzierzgnięcia najserdeczniejszej 
przyjaźni. Tak nagle — jakby na ko
mendę. 

Oczywiście, jeśli pewna podejrzliwość 
w stosunku do wszelkich posunięć so
wieckich jest jak najbardziej wskaza
na, nie wolno z góry odrzucać okazji 
do "porozmawiania". Istnieje wszak
że obawa, że i tu — na rozmowach 
się skończy. Pertraktacje w Kaesong 

zostały już raz przerwane, kiedy Chiń
czycy nie przepuścili zachodnich dzień 
nikarzy. Gen. Ridgway najzupełniej 
słusznie postawił wtedy szereg ulty-
matywnych żądań. Strona przeciwna 
je przyjęła, co umożliwiło kontynuo
wanie konferencji na stopie całkowitej 
równości. Uprzednio bowiem przedsta
wiciele dowódcy wojsk ONZ wygląda
li raczej na petentów. 

Jak dotąd, chodzi jeszcze nie o za
wieszenie broni, a dopiero o ustalenie 
porządku dziennego przyszłej konfe
rencji w sprawie zawieszenia broni. 
Przypomina to aż nadto sławetną kon
ferencję zastępców w Pałacu Różowym 
w Paryżu, która miała ustalić porzą
dek dzienny konferencji ministrów — i 
rozeszła się z niczym po 4 miesiącach 
bezpłodnego gadulstwa. 

Wolno się obawiać, że i w Kaesong 
obrady i narady będę trwały bardzo 
długo. W międzyczasie działania wo
jenne trwają, a w pobliżu frontu kon
centruje się podobno 400-tysięczna ar
mia chińska 

Kreml nakazał 
powrót wysiedlonych 

Niemców 
Potwierdzają się wiadomości, że 

Kreml nakazał komunistycznym rzą
dom Polski, Czechosłowacji, Węgier i 
Rumunii zgodzić się na powrót wysied
lonych Niemców. Korespondent "Frank 
furter Allgemeine Zeitung", pisma za
zwyczaj dobrze poinformowanego, po
daje szczegóły zamierzonej nowej węd
rówki. 

Pierwsze transporty postanowiono 
wysłać z końcem lipca. W pierwszym 
rzędzie rząd Grotewohla chce odesłać 
200 tys. Niemców, przesiedlonych w 
swoim czasie ze wschodu, żyjących na 
terenie okupacji sowieckiej. 

Pismo niemieckie twierdzi, że Cze
chosłowacja, Węgry i Rumunia za
strzegły się, że powracający muszą 
później optować na rzecz danego kra
ju i że powracać mogą wyłącznie wy
kwalifikowani robotnicy z rodzinami. 

Z doniesienia niemieckiego wynika, 
że "rząd" Bieruta takiego zastrzeże
nia nie zrobił. Najprawdopodobniej 
Niemcy, zarówno robotnicy jak rolni
cy, mają być osiedleni na takich te
renach, które Kreml zamierza zwrócić 
Niemcom. 

Wiadomość o mającym nastąpić po
wrocie Niemców na nasze Ziemie Odzy
skane, któreby się stały wtedy ziemia
mi ponownie utraconymi, podawaliśmy 
już w jednym z poprzednich numerów. 
Stwierdzamy z bólem, że rzeczywistość 
jest, jak się okazuje, jeszcze gorsza, niż 
mogliśmy wtedy przypuszczać. 

Konflikt irański rozszerza się 
Zaczęło się od kwestii czysto praw

niczej, wynikłej na skutek przyjęcia 
przez parlament perski àchwaly o upań 
stwowieniu szybów naftowych. Wkrót
ce spór pomiędzy towarzystwem han
dlowym "Anglo-Iranian Oil Compa
ny", a rządem perskim przeistoczył się 

Granica polsko-niemiecka 
na kongresie Międzynarodówki 
Socjalistycznej we Frankfurcie 

W czasie międzynarodowej konferen
cji spcjalistycznej we Frankfurcie nad 
Menem doszło pomiędzy socjalistami 
polskimi a niemieckimi do starcia w 
sprawie granicy polsko-niemieckiej. Mia 
nowicie, premier Hessji, p. Georg Au
gust Zinn, witając oficjalnie konferen
cję, oświadczył, że "nie tylko ludność 
Frankfurtu i Hessji, ale" ludzie całych 
Niemczech, a przede wszystkim ci, któ
rzy żyją w sowieckiej strefie okupacyj
nej i po tamtej stronie Odry i Nisy, 
wiążą z tą konferencją swe nadzieje". 
W ten sposób premier Hessji określił 
ziemie zachodnie Polski jako część skła
dową Niemiec. 

P. Zinnowi odpowiedział socjalista pol 
ski p. Adam Ciołkosz. W przemówieniu 
swym oświadczył on, że nie ma może 
drugiego narodu w świecie, który by 
tak tęsknił za trwałym pokojem, jak 
naród polski. Dwa razy w jednym po
koleniu przeżyliśmy na naszej ziemi o-
kropności wojny światowej i szczegól
nie w drugiej wojnie światowej, która 
ze strony niemieckiej była wojną zni
szczenia przeciw narodowi polskiemu, 
ponieśliśmy nieporównane ofiary... Na
ród polski nie może zapomnieć tego, co 
się stało w Polsce w latach 1939-1945 
pod okupacją niemiecką. W tym stano
wisku nie ma ani śladu pragnienia zem 
sty, jest natomiast popęd samozacho
wawczy narodu, który uważa się za do
kładnie tak samo uprawiony do istnie
nia jak inne, wolne narody i któremu 
tego uprawnienia odmówiono, od-

mowiono ogniem i mieczem, w spo
sób, który się będzie wspominać w 
Polsce jeszcze po stuleciach. Tu mów 
ca zwrócił się do socjalistów niemiec
kich i powiedział: Jesteśmy socjalista
mi międzynarodowymi i jedno z na
szych najszczytniejszych zadań i obo
wiązków polega na zwalczaniu nacjo
nalizmu. Niemiecki szowinizm, który 
doprowadził do militaryzmu i impe
rializmu, stał się przekleństwem nie 
tylko dla ludu niemieckiego, ale 
dla całego świata. P. Ciołkosz zaape
lował do socjalistów niemieckich, by 
zwalczali truciznę szowinistyczną wśród 
narodu niemieckiego, także wśród nie 
mieckiej klasy robotniczej, także we 
własnych szeregach socjalnej demo
kracji niemieckiej. W związku z tym 
p. Ciołkosz przytoczył przemówienie 
premiera heskiego i "z całą uprzej
mością, lecz zarazem z całą stanow
czością" odparł jego wypowiedź na te
mat granicy polsko-niemieckiej. 

Przemówienie p. Ciołkosza było cy
towane i omawiane na naczelnych 
miejscach przez całą prasę niemiecką, 
która podniosła z niego zwłaszcza dwa 
momenty: iż naród polski nie może 
zapomnieć tego, co Niemcy w czasie 
wojny wyrządziły Polsce oraz iż so
cjaliści polscy na emigracji utożsamia 
ją się z granicą Odry i Nisy. Ze zaś 
komentarze prasy niemieckiej były u-
trzymane w tonie poirytowanym, a 
czasem nawet grubiańskim — to już 
nikogo nie zdziwi. ("Biul. Pol."). 

w konflikt pomiędzy Persją a rządemW stolicy irańskiej ogłoszono stan wo. 
brytyjskim. Dziś wolno już powiedzieć, 
że sprawa rozrosła się do rozmiarów 
znacznie większych: rozpoczęła się wal 
ka pomiędzy Anglosasami a całym 
arabskim Bliskim Wschodem. 

Zręczne posunięcie rządu perskiego, 
zrywającego stosunki z Izraelem, przy 
niosło pożądane owoce. Oto. ostry za
targ wynikł pomiędzy Wielką Bryta
nią a Egiptem: straż egipska zatrzy
mała statek angielski, wiozący ładu
nek, przeznaczony dla Izraela, co spo
wodowało wysłanie przez Wielką Bry
tanię okrętów wojennych "na miej
sce wypadku". W parę dni później 
inny statek angielski został zatrzyma
ny przez straż perską. Dowodzi to, że 
Bliski Wschód ma zamiar wyraźnie 
zaakcentować, iż gróźb brytyjskich się 
nie boi. 

W międzyczasie, szyby i rafinerie 
stopniowo zamierają, a w Teheranie 
stwarza się sytuacja, bliska wojny do
mowej. Pomiędzy manifestantami ko
munistycznymi a nacjonalistami naj
pierw, a następnie pomiędzy ko
munistami i policją doszło do krwawej 
walki, której bilansem jest kilkunastu 
zabitych i stukilkudziesięciu rannych. 

Prowokacja 
agentów moskiewskich 

Z Polski nadeszły wiadomości o za
krojonej na ogromną skalę prowokacji 
komunistycznego reżimu. Dotyczy ona 
pamięci Marszałka Józefa Piłsudskie
go. Agenci Moskwy rozpoczęli fałszo
wanie dokumentów przy pomocy któ
rych chcą "udowodnić", że Marszałek 
Piłsudski był "na usługach Niemiec". 
Przy pomocy tego fałszowanego mate
riału ma być zmontowany w Warsza
wie tzw. "Proces Monstre". Przygoto
wania komunistycznego reżimu do te
go procesu obejmują również preparo
wanie przy pomocy znanych metod 
świadków spośród osób, które swego 
czasu brały udział w życiu politycznym 
Polski i zostały po okupowaniu Kraju 
przez Sowiety — uwięzione. (PAT). 

jenny 
Trudno w podobnej atmosferze, wró

żyć powodzenie misji Harrimana, spe
cjalnego wysłannika prezydenta Tru-
mana, który usiłuje doprowadzić do 
zgody. Tym bardziej, że zarówno An
glicy, jak i Persowie wiadomość o przy 
byciu do Teheranu tego mediatora 
przyjęli bez entuzjazmu. Chyba, że 
zagrają grube dolary. Harriman ma 
bowiem zaproponować Iranowi poważ
ną pomoc amerykańską, jeśli rząd irań 
ski pójdzie na kompromis z Anglikami. 
Co zwycięży: czy kapitał amerykań
ski, czy perska duma narodowa? 
Wschodnia żyłka kupiecka, czy wzglę
dy prestiżowe? Trudno przewidzieć. W 
grę wchodzi tyle czynników! Bo nie 
trzeba przecie zapominać i o zaku
lisowych jątrzeniach sowieckich, i o 
poczuciu solidarności z państwami arab 
skimi, i o powszechnej niechęci do Euro 
pejczyków, którzy dziś płacą za grze
chy epoki kolonialnej. 

Zamach 
na Rokossowskiego ? 
Od pewnego już czasu krążą pogłos

ki, jakoby na sowieckiego (i podobno 
"polskiego") marszałka, Konstantina 
Konstantinowicza Rokossowskiego, do
konano zamachu. Jedno z pism duń
skich ogłosiło, że strzelił do niego 
dwukrotnie pewien polski major, ra
niąc go śmiertelnie. Rokossowskij miał 
być natychmiast przewieziony do Mo
skwy, a w Warszawie przeprowadzono 
szereg aresztowań. 

Poważny dziennik angielski "Daily 
Telegraph" potwierdza wiadomość 
o zamachu, podając jednak, że dokonał 
go w Lignicy, gdzie jak wiadomo znaj 
dowała się kwatera główna Rokossow
skiego — Niemiec, brat kochanki mar
szałka. 

Sprzeczność informacji nasuwa wąt
pliwości co do ich wiarygodności. Nie
mniej faktem jest, że prasa reżimowa 
w kraju od pewnego czasu nie wy
mienia Rokossowskiego wśród osobi
stości, obecnych na tych czy innych 
posiedzeniach czy uroczystościach. 

Wspólnie 
i szybko 

/—) EZ względu na to, co było 
fj bezpośrednim powodem os

tatnich „pokojowych" posu
nięć Moskwy, jedno zdaje się jest 
pewne: Stalin postanowił na pe
wien czas zmienić swą taktykę w 
marszu do panowania nad świa
tem. Przekonawszy się, że tworze 
nie coraz to nowych ognisk zapal
nych i wojen lokalnych obudziło 
z letargu zachód, który jeszcze dzi 
siaj jest wolny i który zaczął się 
zbroić — Stalin zmierza do jego 
ponownego uśpienia. Toteż, jak za 
dotknięciem różdżki czarodziej
skiej, wszystko się zmieniło w świe 
cie sowieckim: po „bombie poko-
jowej" Malika, komuniści koreań
scy i „ochotnicy " chińscy są sko 
rzy do rozmów na temat zawiesze
nia broni, w Berlinie generałowie 
sowieccy rozmawiają z generałami 
zachodnimi, dyplomaci sowieccy 
uśmiechają się i przyjmują różne 
zaproszenia. Równocześnie gwał
townie się wzmaga kampania na 
rzecz „pokoju między pięcioma 
mocarstwami", a w prasie sowiec
kiej i satelickiej pojawiają się zno
wu artykuły o możliwości „poko-
jowej współpracy" świata „socja
listycznegoi" z „kapitalistycznym". 
Krótko mówiąc, Moskwa zdaje się 
wkraczać na drogę politycznego 
NEP'u. 

Czy świat zachodni połknie ha
czyk sowiecki i pozwoli się uśpić? 

Wiele będzie zależało od tego, 
jak długo będzie trwała sowiecka 
„pieredyszkef. Dzisiaj jeszcze poli 
tycy zachodni oświadczają głośno, 
że Zachód powinien się do-
zbrajać. Ale już nie brak głosów, 
że to nie Sowiety, lecz zbrojenia 
Stanów Zjednoczonych stanowią 
główną przeszkodę w utrwaleniu 
pokoju, że należy za wszelką cenę 
dogadać się z Moskwą, zanim Ame 
ryka uzbroi się po zęby. Wystąpię 
nie Bevana w Anglii i jemu podob 
nych są pod .tym względem wprost 
przerażające. 

Na razie te głosy nie mogą prze
ważyć. Ale tylko na razie. Jeśli so 
wiecka „pieredyszka" obliczona 
jest na lat kilka, rok 1945 może się 
powtórzyć: śioiat wolny może zno 
wu uwierzyć w szczerość intencji 
sowieckiego dyktatora. 

Gdyby to się stało, w krajach 
okupowanych przez Sowiety mogło 
by nastąpić całkowite załamanie 
się, co wybitnie przyspieszyłoby 
proces ich sowietyzacji. Propagan 
da sowiecka usiłowałaby przeko
nać narody, że zostały one ostatecz 
nie zdane na łaskę i niełaskę krem 
lowskich zbirów. Byłoby to zresz
tą zgodne z prawdą. Bo czyż nawet 
w momentach największego napię 
cia międzynarodotcego demokracje 
zachodnie wysunęły program uwol 
nienia podbitych narodów? 

Jeśli manewr Stalina się uda, na 
rodom okupoicanym grozi całko
wita zagłada, a emigracjom poli
tycznym — zupełny rozkład. Mogą 
się do niego przyczyniać nawet na 
si zachodni przyjaciele, jak to czy 
nili w r. 1945. 

I dlatego winien powstać wśród 
wszystkich emigracji politycznych 
nowy i potężny zryw do obrony 
praw do życia swych krajów. Na
leży wytężyć wszystkie siły, by 
przekonać rządy i społeczeństwa 
zachodnie, iż Rosja powinna się 
icycofać do swych przedwojen
nych granic, jeśli rzeczywiście 
pragnie pokoju. Że tylko to może 
być brane pod uwagę jako oferta 
pokojowa pod adresem Zachodu. 

Emigracje polityczne wszystkich 
ujarzmionych narodów winny jak 
najszybciej się porozumieć i wy
stąpić wspólnie. Nie ma dziś miej 
sca ani na wewnętrzne kołtuńskie 
kłótnie i porachunki w łonie po
szczególnych emigracji, ani na 
spory między emigracjami. Tylko 
szaleńcy mogą stawiać różne „wa
runki" zgody emigracyjnej i naico 
ływać do kontynuowania sporów. 

Działać należy wspólnie i szyb
ko. Czas nagli. 

St. P. 
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Szkodliwa robola czy zdrada ? 
Pod powyższym tytułem no

wojorski "Nowy świat", jeden z 
największych polskich dzienni
ków w Ameryce, w swym nume 
rze z 27 czerwca br. ogłosił arty 
kuł swego naczelnego redaktora 
Ignacego Morawskiego. Artykuł 
ten podajemy w całości: 

"Nie znam pana Michała Kwiatków 
skiego i nie wiem czy, gdzie i jak uczył 
się historii polskiej, wiem tylko, że 
jest wydawcą "Narodowca" w Lens 
we Francji, organu grupy Mikołajczy
ka i że w numerze 135 z 9 czerwca br. 
napisał polemiczny artykuł naczelny 
pod tytułem "Szkodliwa robota dla 
wychodźstwa i narodu polskiego ze stro 
ny agentów londyńskiej sanacji i ma
sonerii". Artykuł ten jest niby to na
paścią na sanację 'o masonerii nic w 
nim nie ma), ale w istocie jest nie
przyzwoitym i niemądrym atakiem na 
osobę generała Kazimierza Sosnkow-
skiego, "wzmocnionym" inwektywami, 
które mocno pachną wpływami Mos
kwy jeśli nie na co innego, to przy
najmniej na umysłowość wydawcy na
czelnego organu mikołajczykowskiego 
we Francji. 

Jak już tasiemcowy tytuł wskazuje, 
p. M. Kwiatkowski nie jest stylistą, 
ale to drobiazg. Istotą jest to, że mija 
się z prawdą dziejową w sposób cechu
jący od piwnego czasu wszystko, co w 
tym zakresie wychodzi v» Polsce, a co 
jest podyktowane przez ' dialektykę" 
moskiewskiego Politniura. Można nie
boszczce sanacji, (która jeszcze dziś 
rusza się od czasu do czasu na emi
gracji) zarzucić bardzo wiele w zakresie 
polityki wewneiruiej v kraju. Naród 
polski będzie długo pamiętał Brześć i 
Berezę Kartuską jako miejsce kaźni 
dlatego, że zniesławiły one tradycję 
polskiej tolerancji i demokracji, stano 
wiąc niejako owoc schorzałych móz
gów, które w totaliźmie ościennych 
państw szukały leków na polskie bo
lączki wewnętrzno-krajowc. 

Co innego jest jednak polityka za
graniczna. Jest to bowiem dziedzina, 
która, acz związana na pewnych od
cinkach z polityką wewnętrzno-krajo-
wą, sięga jednak daleko ponad i poza 
sprawy krajowe i w każdym dojrzałym 
państwie stanowić musi wyraz jego 
racji stanu. Najbliższy tego przykład 
zaczerpnąć można z W. Brytanii, któ
rej polityka zagraniczna płynie zawsze 
normalnym korytem i nawet przy tak 
radykalnej zmianie rządów jak z kon 
serwatywnych na rządy partii pracy 
— nie zmieniła swego łożyska. 

W odniesieniu do spraw polskich, 
wszyscy, którzy są naprawdę Polaka
mi i służą sprawie polskiej, a nie ob
cym możnowładcom, muszą politykę 
zagraniczną trzymać zdała od spraw, 

•które mogą Polaków dzielić. Można, 
jak zaznaczyłem powyżej, zwalczać sa 
nację za jej pomajową, a przedwrześ-
niową politykę wewnętrzno-krajową, 
ale nie można jej odebrać charakteru 
niepodległościowego jeśli się ma wszy
stkie klepki w porządku. 

Toteż dziw bierze, że p. M. Kwiat
kowski tak niebacznie uchylił maski, 
zakrywającej dotąd niejedno osobliwe 
posunięcie "Narodowca". Do jakiego 
to obozu polskiego — o ile w ogóle pol 
skiego — należy? Jego "Narodowiec" 
— gdy Mikołajczyk przyfrunął z Lon
dynu przez Moskwę do Polski pod za 
borem sowieckim, był organem odda
nia Polski Sowietom w myśl Jałty. 
"Appeasement" p. Kwiatkowskiego 
przekraczał wtedy wszystko, co w tym 
zakresie demokracje zachodu kiedykol
wiek wyprodukowały. Był on pro-reżi 
mowy tak, jak dziś proreżimową jest 
urzędówfca Rokossowskiego w Paryżu 
"Gazeta Polska". Wszak "Narodo
wiec" gloryfikował orzeczenie Harri-
mana (i ówczesnego ambasadora bry
tyjskiego w Moskwie) w sprawie "de
mokratycznego charakteru " moskiew-
sko-Iubelskich " patriotów, jawnych 
już wtedy lokajów i rabów Kremla. 
"Narodowiec" jest również organem 
profesora Stanisława Kota, tj. mózgu 
i "natchnienia" grupy mikołajczykow 
skiej. Wszak profesor Kot zamieszcza 
w nim wszystkie swoje proklamacje i 
obwieszczenia. 

Gdy Mikołajczyk uciekł z Polski w 
jesieni r. 1947 zostawiając stronnictwo 
swoje na pastwę rozszalałych komu
nistów reżimu Bermana i Bieruta, wol 
no było mieć nadzieję, że w obozie 
Kot-Mikołajczyk-Kwiatkowski nastąpi 
zwrot, że panowie owi dostrzegą pod
stawowe błędy swojej taktyki i wejdą 
na drogę polityki, a więc i akcji nie
podległościowej. Najlepszym jednak do 
wodem, że te nadzieje były złudne, 
jest wspomniany na wstępie artykuł 
p. Kwiatkowskiego z 9 czerwca rb. 
Artykuł ten dowodzi bowiem, że powią 

zania myśli politycznej na zasadzie 
służenia interesom Sowietów, wcale 
nie przestały istnieć w tym obozie. Że 
tylko zanalizuję trzy główne punkty 
owego artykułu: 

Punkt pierwszy: Pan Kwiatkowski 
zarzuca Polsce, że przed 1939 rokiem, 
nie poszła na drogę przymierza z So
wietami, twierdząc, że TYLKO TO u-
chroniłoby ją przed najazdem hitlerow 
skim. Kto to powiedział p. Kwiatków 
skiemu? Wszak argument ten stanowi 
główny zarzut propagandy obecnego 
reżimu warszawskiego, no i oczywiście 
Moskwy. Czy p. Kwiatkowski myśil, że 
nawet jego właśni czytelnicy nie zda
ją sobie z tego sprawy? Czy sądzi, że 
— jak "roboty sowieckie" — nie wie
dzą oni o tym, że przymierze Stalina 
z Hitlerem z 1939 r. nie uchroniło Ro
sji od najazdu niemieckiego w r. 1941? 

Punkt drugi: Pan Kwiatkowski za
rzuca generałowi Sosnkowskiemu jako 
naczelnemu wodzowi polskich sił zbrój 
nych, że "chciał uchronić Niemcy 
przed ostateczną klęską". Czy p. Kwiat 
kowski nie zdaje sobie sprawy, że to 
jest właśnie zarzut powtarzany stale 
przez Stalina i jego ludzi, a podtrzy
mywany przez prokuratorów Bieruta 
i Rokossowskiego na rozprawach są
dowych przeciw działaczom niepodle
głościowym w Polsce? Czy więc wydaw 
ca "Narodowca" nie rozumie tego, co 
pisze, tj. że przejmuje ten potwarczy 
zarzut ze skrawionych łap siepaczów 
Kremla jako swój własny, to jest wy
raz swoich przekonań!!! 

Wiemy wszyscy, że generał Sosnkow 
ski był naczelnym wodzem w latach 
1943 i 1944; wiemy, że dowodził armią 
polską zarówno poza granicami Polski 
jak i w Polsce (podziemna Armia Kra 
jowa). Jeśli zarzuca się generałowi 
Sosnkowskiemu, że prowadził politykę 
"ochraniania Niemców", jak to czyni 
p. Kwiatkowski, to tem samym zarzu
ca się armii polskiej, że jej wysiłek 
zbrojny przeciw Niemcom nie był 

szczery ani istotny, ale że po prostu 
był komedią. Tak dowodzi i dowodził 
Stalin od powstania warszawskiego i 
od masakry katyńskiej aż po dzień 
dzisiejszy. Tak trąbią na cały świat 
wszystkie organa jego propagady. 

Punkt trzeci: p. Kwiatkowski bardzo 
"oryginalnie" i szkodliwie dla Polski, 
a bardzo korzystne, bo przychylnie dla 
interesów sowieckich, tłumaczy Jałtę. 
Pisze on o generale Sosnkowskim tak: 
"...Wbrew przestrogom chciał on na
rzucić swoje poglądy Anglosasom i mu 
siał dlatego podczas wojny opuścić W. 
Brytanię, do której dziś nie wolno mu 
powrócić. A Anglosasi zawarli wskutek 
tego bez nas umowy w Jałcie i Tehe
ranie, czego skutkiem było przekreśle 
nie rządu londyńskiego". 

Niewiadomo co w tym ustępie arty 
kulu p. Kwiatkowskiego przeważa: 
głupota, zła wola czy wprost łajdactwo. 
W każdym razie Polacy dowiedzieli 
się od p. Kwiatkowskiego, że Jałta nie 
obciąża wcale Ameryki, Sowietów i 
"Anglosasów" w ogóle, a tylko i wy
łącznie generała Kazimierza Sosnkow 
skiego! 

Nie dziwiłbym się, gdyby za taki 
argument p. Kwiatkowski został wkrót 
ce udekorowany orderem Lenina z do 
daniem orderu Suworowa. Polonia ame 
rykańska natomiast może na taką pu
blicystykę odpowiedzieć tylko wzgardą, 
zwłaszcza, że tego rodzaju artykuły 
stają się największymi przeszkodami 
na drodze do pojednania skłóconej e-
migracji polskiej. Nie można nie przy 
puszczać, że Moskwa i reżim warszaw 
ski jej lokajów są rade takiej publi
cystyce "polskiej" w krajach zachod
niej demokracji. To jest dia nich waż
niejsze niż wszystko to, co może wy
pisać paryska gadzinówka reżimu, 
"Gazeta Polska". 

Wobec tej publicystyki pojednanie 
obozu niepodległościowego emigracji 
polskiej staje się tym bardziej palącą 
potrzebą". 

Zasłużony afront 
Reżim warszawski chwali się na 

wszystkie strony, że popiera spółdziel
czość, tą najbardziej demokratyczną 
formę gospodarowania. Wszystkie skle 
py są w kraju spółdzielcze, a nawet 
ziemię uprawia się w "spółdzielniach 
produkcyjnych", czyli kołchozach. 

Jednak prawdziwi spółdzielcy jakoś 
nie przejawili zrozumienia dla tych 
wysiłków. Nie tylko nie prosili zna
komitych reżimowych fachowców, bę
dących w prostej linii uczniami "przo 
dujących światu" spółdzielców sowiec
kich o rady i wskazówki, ale — wy
rzucili reżimowy Związek Spółdzielni 
Spożywczych z Międzynarodowego Zw. 
Spółdzielczego. 

Jako że decyzję tę powzięli nie żad
ni "kapitaliści", a egzekutywa napraw 
dę bardzo demokratycznej organiza
cji wszechświatowej, reżim poczuł się 
dotknięty. Zwłaszcza, że jako motyw 
skreślenia z listy członków, podano, iż 
polski Związek Spółdzielni jest cał
kowicie zależny od władz państwo
wych, co przeczy statutowi spółdziel
czości zachodniej, stojącej na gruncie 
demokratycznej wolności,.. 

Warszawa założyła więc protest i 
odwołała się do Komitetu Centralne
go Międzynarodowego Związku Spół
dzielczego, który obradował w neu
tralnym Oslo. Wysłano nawet, dla 
odparcia zarzutów, 8-osobową delega
cję. Przedstawione przez nią "dowo
dy" demokratyczności spółdzielczości 
polskiej okazały się mało przekony
wujące. Wręcz przeciwnie. Komitet 
Centralny zatwierdził decyzję egzeku
tywy, usuwając reżimowe spółdzielnie 
z grona prawdziwych spółdzielców, ja
ko że uznał, iż egzekutywa miała ra
cję, zarzucając polskiej organizacji 
spółdzielczej, że zamiast uniezależniać 
obywatela od machiny państwowej, od 
kapitalistycznego producenta i od po
średników — co jest zasadniczym ce
lem spółdzielczości w rozumieniu za
chodnim — właśnie go od państwa 

Polski ruch federalny 
Dnia 5 lipca br. odbyło się w Londy 

nie posiedzenie Rady Naczelnej Zwiąż 
ku Polskich Federalistów pod przewód 
nictwem profesora W. Sukiennickiego. 
Na części publicznej zebrania, w któ
rej wzięło udział szereg wybitnych 
przedstawicieli polskiego środowiska 
niepodległociowego z prez. T. Arciszew 
skim, prez. J. Zdziechowskim, gen. S. 
Kopańskim, amb. J. Lipskim, gen. K. 
Wiśniowskim i min. J. Starzewskim 
na czele zostały wygłoszone dwa refe 
raty. Referat pt. "Zasady polityki 
środkowo-europejskiej Związku Pol
skich Federalistów" wygłosił prezes Za 
rządu Głównego ZPF p. R. Piłsudski, 
drugim prelegentem był inż. Z. Sła
wiński, który mówił o zagadnieniu 
kształcenia młodzieży środkowo-euro-
pejskiej na emigracji. 

Omawiając zasady na jakich powin
na być oparta współpraca narodów 
Europy środkowo-wschodniej po jej 
wyzwoleniu, p. R. Piłsudski położył 
specjalny nacisk na konieczność wy
tworzenia przede wszystkim ośrodków 
krystalizujących przyszły związek 
tyeh narodów. Jako kraje szczególnie 
powołane do spełnienia tej roli ze 
względu na ich potencjał gospodarczy, 
powiązania kulturalne i nie istnienie 
pomiędzy nimi poważniejszych sporów 
granicznych, prelegent wymienił Cze 
chosłowację, Polskę i Węgry. Stojąc 
na stanowisku pozostawienia drzwi 
otwartych dla innych narodów, które-
by pragnęły dołączyć do tak pomyślą 
nego ośrodka krystalizacyjnego, mów
ca uważał, że ograniczenie jego w 
pierwszej fazie do wymienionych 3-ch 

NIE CHCĄ KOŁCHOZÓW 

Wielkie kłopoty ma reżim warszaw
ski z Ziemiami Zachodnimi. Bo proszę 
sobie wyobrazić, że ludność jest tam 
tak tępa i nieuświadomiona, że abso
lutnie nie potrafi docenić ani zaszczy
tu należenia do partii, ani korzyści, 
płynących z pracy w kołchozach. 

Na konferencji partyjnej stwierdzo
no z żalem i oburzeniem, że ilość 
członków spada. W szeregu gmin, mi
mo rozpaczliwych wysiłków, nie zdoła
no w ciągu roku lub nawet więcej 
— zwerbować ani jednego nowego kan 
dydata. Zaś w międzyczasie na 16 sek
retarzy komitetów miasteczkowych i 
gminnych ustąpiło aż 12. 

Z kołchozami sprawa przedstawia się 
jeszcze gorzej: mimo wszelkich na
cisków — chłopi uporczywie odmawia
ją wstępowania do nich. 

państw pozwoliłoby pokonać szereg 
trudności natury politycznej i psycho 
logicznej, które są przyczyną, iż spra
wa związku regionalnego krajów Euro 
py środkowo-wschodniej pozostaje do 
tąd tylko w sferze teoretycznych dys
kusji. Tymczasem niewątpliwie jest 
już najwyższy czas aby wolni przedsta 
wiciele tych krajów na zachodzie pod 
jęli w tym kierunku prace bardziej 
konkretne o charakterze realizacyj
nym. 

W dalszym toku obrad Rada Naczel 
na Związku Polskich Federalistów przy 

jęła do grona organizacji afiliowanych 
przy Związku — Federację Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny i Ru
chu Oporu we Francji oraz Stowarzy 
szenie Techników Polskich w W. Bry
tanii. Przedstawicelem w Radzie Na
czelnej ZPF z ramienia Federacji zos 
tał dr S. Paczyński, a przedstawicie
lem Stowarzyszenia Techników — inż. 
J. Gołembiowski. Poza tym Rada do
kooptowała do swego składu amb. J. 
Lipskiego, amb. E. Raczyńskiego, min. 
.1. Starzewskiego i p. Józefa Poniatow 
skiego. 

, B  Y  N I E  S Ł U Ż Y Ć  M O S K A L O M '  
Ucieczki z Polski stają się coraz czę

stsze, zwłaszcza jeśli chodzi o młodych 
ludzi, zagrożonych zmobilizowaniem. 
Szczegół, nie pozbawiony wymowy. 

Po kilku pod rząd eskapadach "lot
niczych" dowiadujemy się o nowym 
wyczynie, może mniej romantycznym, 
ale z pewnością nie mniej ryzykow
nym. Oto po przybyciu do Triestu po-

Co odpowiedzą? 
W dniach od 5 do 19 sierpnia ma od
być się w Berlinie — oczywiście 
wschodnim — olbrzymi zlot "Młodych 
Bojowników o Pokój". Z Niemiec ma 
nań przybyć ponad 2 miliony młodzie 
ży. Ma się zjawić również kwiat naryb 
ku komunistycznego z 80 różnych kra 
jów. Celem tej manifestacji ma być 
udowodnienie, że młodzież całego świa 
ta kocha "ojczulka", zaś — jak to 
obrazowo przedstawiają wszystkie pis 
ma komunistyczne "krwiożerczym ma 
gnatom z Wall-Street, chcącym roz
pętać nową wojnę, stanowczym głosem 
odpowie: nie! 

Pozwalamy sobie wprowadzić maleń 
ką poprawkę. Jeśli zlot będzie napraw 
dę dobrze zorganizowany, jeśli nielet 
ni jego uczestnicy naprawdę dosłow
nie powtórzą wpojone im przez czer
wonych "wychowawców" słowa, wca
le nie odpowiedzą ani "nie", ani 
"nein", ani "no", ani też "non", po
nieważ wszyscy razem, zgodnym chó
rem krzykną: 

— "Niet!" 
Za Mołotowem i Wyszyńskim, któ

rzy przecie tego jedynego słowa uży 
wali stale i niezmiennie w odpowiedzi 
na propozycje pokojowe Zachodu! 

ciągu pasażerskiego, w którym znaj
dował się wóz tranzytowy z Gdańska, 
w suficie tego wagonu rozległo się 
gwałtowne pukanie. W ciasnej luce 
pomiędzy sufitem a żelaznym dachem 
wagonu ukrył się 20-letni młody czło
wiek, który w swym schowku prze
siedział, nie mogąc nawet rozprosto
wać rąk, 60 godzin, kilka razy mdle
jąc z gorąca. 

Młody Polak, syn "byłego" właści
ciela sklepu, doszczętnie zrujnowane
go przez reżim, student uniwersytetu, 
oświadczył, że postanowił uciec z Pol
ski w chwili, kiedy otrzymał papiery 
mobilizacyjne, jako że za "taką" Pol
skę, zwłaszcza pod rozkazami Moska
la Rokossowskiego — za nic nie chciał 
walczyć. 

Zbieg potwierdza wiadomości, poda
wane przez innych: że w kraju jest 
obecnie mnóstwo oficerów rosyjskich 
w polskich mundurach, że w sklepach 
brak towarów, a po żywność już od 
6 rano stoją długie kolejki, że uposa
żenia są niesłychanie niskie w stosun
ku do cen. Tak, przy miesięcznym 
przeciętnym zarobku robotnika — 500 
złotych, para butów kosztuje... 600 
złotych! 

Pakt Pacyfiku 
Stany Zjednoczone, Australia i 

Nowa Zelandia zawarły układ, stano
wiący podobny do atlantyckiego 
„pakt Pacyfiku", przewidujący współ
działanie w wypadku agresji „z zew
nątrz" — jak nazywa się delikatnie 
ewentualność napadu ze strony Ro
sji. 

uzależnia, tym bardziej, że państwo 
jest w Polsce i producentem, i po
średnikiem i że więc dla spółdzielców 
polskich najwyższym prawem jest — 
rozkaz Minca. 

Reżim dostał po nosie. Zasłużenie. 
Poco się pchał z falsyfikatem? 

Nowo kompromitacja 
Rząd brazylijski zarządził otwar

cie poczty dyplomatycznej, adresowa
nej do bierutowego poselstwa. Okaza
ło się, że obok właściwej poczty dy
plomatycznej poselstwo miało otrzy
mać wielką ilość bibuły propagandowej. 
Całych 7 skrzyń wypełniały książki 
dla młodzieży o treści wybitnie wy
wrotowej. 

Oczywiście, przedstawicielstwo reżi
mowe założyło "ostry protest" prze
ciw pogwałceniu przez Brazylię nie
tykalności dyplomatycznej. Zachowa
nie się dość bezczelne, jeśli zważyć, że 
reżim w oszukańczy sposób przemycał 
pod pozorem "korespondencji urzędo
wej" wydawnictwa, mające demora
lizować brazylijską młodzież! 

Zostaje w rodzinie 
Wśród czysto wschodniego przepy

chu, przypominającego bajki z 1001 
nocy, odbył się, w dniu 7 lipca ślub 
córki Stalina, świetlany. Uroczystości 
trwały cały tydzień a rachunek wy
niósł. .. blisko 100 milionów franków. 
Nawet jak na kraj, w którym panuje 
proletariacka równość — dość dużo. 

Ciekawy szczegół: wybrańcem serca 
czerwonej carówny jest nie kto inny, 
jak pułkownik Michał Kaganowicz, ze 
znanej rodziny, która doszła do naj
wyższych godności w Związku Sowiec 
kim dzięki wpływom Róży Kagano
wicz, która, jak wiadomo, była "ofic
jalną" kochanką Stalina. Dwaj bra
cia jej stali się przecie "komisarzami 
ludowymi", czyli ministrami. Mąż Sta 
linówny jest właśnie synem Lazara 
Kaganowicza, ministra ciężkiego prze
mysłu. 

Tak czy owak — posag zostaje w 
rodzinie. 

PRZEGLĄD WYDARZEŃ 
• Król Belgii, Leopold III, osta

tecznie zrzekł się korony na rzecz 
swego syna, księcia Baudoin'a. 
• Pomiędzy dwoma państwami, u-

tworzonymi w miejsce dawnych In-
dyj Brytyjskich, a mianowicie Hindu-
stanem i Pakistanem doszło do poważ
nych nieporozumień, grożących wojną. 
Warto przypomnieć, że wynikły już po
przednio konflikt zbrojny został za
łagodzony dzięki Mahatmie Gand-
hi'emu. Dziś tego najwyższego dla 
wszystkich Hindusów autorytetu mo
ralnego już nie ma, więc zażeganie 
konfliktu będzie trudniejsze. 
• "Osservatore Romano", oficjalny 

organ Watykanu, oznajmia, że Sto
lica Apostolska nie może się zgodzić 
na postanowienia dekretu węgierskie
go, który stwierdza, że wszelkie nomi
nacje wyższego duchowieństwa muszą 
być przedtem zatwierdzane przez 
rząd. 
• Rząd jugosłowiański zapropono

wał skazanemu na 16 lat więzienia 
arcybiskupowi Stepinacowi, że zwolni 
go, jeśli arcybiskup zobowiąże się 
wyjechać z kraju. Arcybiskup Stepinac 
odmówił, oświadczając, że w żadnym 
wypadku nie opuści dobrowolnie swych 
wiernych. 
• Krążą pogłoski, jakoby premier 
Rumunii Groza i premier Bułgarii 
Czerwenkow zostali pozbawieni przez 
Moskwę jakiegokolwiek wpływu na 
bieg wypadków w kraju. 

W Rumunii całą władzę miał wziąć 
w swe ręce ambasador sowiecki, w 
Bułgarii — zaufany Kremla Czankow. 

Normalne " zacieśnienie przyjaźni ". 
• Dziesięciotysięczny tłum urządził 

manifestacyjną owację na cześć ge
nerała oddziałów spadochronowych 
Hermanna Ramcke, który powrócił do 
Niemiec po odsiedzeniu 5 lat więzie
nia we Francji za zbrodnie wojenne. 

Miejscowi obywatele nieśli gen. 
Ramcke na ramionach z dworca w 
Szlezwiku aż do jego domu. Poprzed
nio gen. Ramcke przyjęty został przez 
kanclerza Adenauera. 
• Sprawa udziału Niemiec w "armii 

europejskiej" nie jest jeszcze osta
tecznie zdecydowana. Niemniej, wy
daje się prawie pewne, że Amery
kanie przeforsują swój plan, by w skład 
tej armii weszło conajmniej 12 dywi
zji niemieckich. 
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Pożegnanie kol. M. Grabowskiego 
AM ub. tygodniu opuścił Brukselę, 

prezes Oddziału SPK — kpt. Michał 
Grabowski, emigrując do Kanady. 

Dużą stratę poniosła społeczność 
kombatancka w Belgii, tracąc w osobie 
kol. Prezesa Grabowskiego cenną jed
nostkę, która, swoją rzetelną i nie
zmordowaną pracą, rozumnym podejś
ciem do zagadnień społecznych, swoim 
wyrobieniem i wielkim taktem, zaskar 
biła sobie wśród braci kombatanckiej 
tak duży mir i posłuch. 

A nié prosta to sprawa, bo nasza 
emigracja z nieufnością patrzy na 
napływową inteligencję, ale gdy pozna 
prawdziwego społecznika i jego bezin
teresowność w pracy, umie odwdzię
czyć się nie tylko pełnią zaufania, ale 
darzyć go szacunkiem. 

Kol. Grabowski obejmując stanowis 
ko prezesa Oddziału SPK w maju r. 
1949, niełatwą miał sytuację. 

Usiłowano wówczas .wbić klin mię
dzy starą i nową emigrację, wywołać 
podrażnienie dążąc do rozbicia SPK. 
Nie zraził się tymi trudnościami kol. 
Grabowski i z właściwym mu spoko
jem i konsekwencją podjął się tej pra
cy. 

Trzeba było widzieć jego poświęce
nie, gdy nie szczędził trudu i czasu, 

gdy żadnej niedzieli nie poświęcił wy
poczynkowi, niezmordowanie dojeż
dżał do poszczególnych Kół SPK, 
prostował różnice, godził, zachęcał do 
harmonijnej współpracy i wysiłku, u-
dzielał rad i wskazówek. 

Rzetelną i cichą swoją pracą 
wzmocnił spoistość SPK w Belgii i 
postawił je na czołowym miejscu wśród 
polskich organizacji społecznych. 

Dlatego wyjazd kpt. Grabowskiego, 
niewątpliwie odczuwa głęboko całe spo 
łeczeństwo polskie w Belgii. Tym bar
dziej, że trzykrotnie obdarzyli go kom 
batanci pełnią zaufania, powierzając 
mu odpowiedzialne stanowisko prezesa. 

Kol. Grabowskiemu serdecznie życzy 
my nietylko osobistego powodzenia w 
Kanadzie, ale i pięknych wyników pra 
cy społecznej, tak jak w Belgii. 

A. T. 

Ze Skarbu Narodowego 
we Francji 

Wobec ustąpienia ks. redaktora F. 
Kaszubowskiego, Zarząd Polskiego 
Skarbu Narodowego we Francji na 
swym posiedzeniu w dniu 28 czerwca 
br. w Łens dokooptował do swego gro 
na członka Bady dr Stanisława Pa
czyńskiego i powierzył mu obowiązki 
sekretarza do najbliższego posiedzenia 
Rady Polskiego Skarbu Narodowego 
we Francji. 

Na tym samym posiedzeniu Zarząd 
postanowił przedstawić Radzie na naj 
bliższym jej posiedzeniu szereg osób 
celem dokooptowania ich do Rady. 

Wreszcie Zarząd przyznał sumę 50 
tysięcy (pięćdziesiąt tysięcy) franków 
na kolonie letnie, prowadzone przez 
Związek Harcerstwa Polskiego we 
Francji do dyspozycji Zarządu tego 
Związku. 

Zarząd Polskiego Skarbu 
Narodowego we Francji 

Wycieczka b. Wojskowych z Hayange 
Koło Rez. i b. Wojsk, z Hayange, sami (Tour de France, pielgrzymka do 

które wyróżniło się już kilkakrotnie 
w ostatnich trzech latach w organi
zowaniu (łącznie z Il-im Okręgiem Z. 
P. H.) wspaniałych .wycieczek autobu-

PAMIECI MISTRZA PADEREWSKIEGO 
I GENERAŁA SIKORSKIEGO 

KU 

W niedzielę, 8 lipca br. staraniem 
Kół Łannoy Zw. b. żołnierzy 2 DSP i 
SPK została zorganizowana uroczy
stość żałobna, poświęcona pamięci mi
strza Paderewskiego oraz Naczelnego 
Wodza, gen. Władysława Sikorskiego. 
Uroczystość tę połączono z obchodem 
5-lecia istnienia Koła 2 DSP. 

W lokalu SPK, w obecności b. licz
nych członków obu organizacji odbyła 
się akademia, na którą przybyli przed-

ŁILLE. — Zarząd Koła Zw. Rez. i b. 
Wojskowych w Lille zawiadamia Człon 
ków oraz Sympatyków, iż w dniu 5-go 
sierpnia Koło organizuje wyjazd nad 
morze do PARIS-PLAGE. Koszta prze 
jazdu w obie strony 650 fr. Wyjazd z 
Placu Dworcowego 5 sierpnia rano o 
godz. 7-ej punktualnie. Zapisy przyj
muje: Andrzejczak, 40, rue de 1'Alca-
zar. 

Dnia 15-go sierpnia Koło bierze u-
dział w święcie żołnierza w Lille, a 
2-go września w Bethune w takim sa
mym święcie. 

W miesiącu sierpniu zebrania mie
sięcznego nie będzie; zostało przełożo
ne do dnia 9-go września, o zwykłej 
godzinie, na rue Faidherbe, 20. 

stawiciele bratnich organizacji z 
Paryża, Lille, Roubaix i Łan
noy. Zebrani w skupieniu wysłuchali 
przemówienia prezesa, kol. St. Słyszą, 
który poświęcił wzruszające słowa pa
mięci dwóch wielkich Polaków, którzy 
cale swe życie służyli sprawie polskiej, 
poczem omówił zadania niepodległo
ściowe, jakie stoją przed bracią kom
batancką. Następnie przemówienie wy
głosił przedstawiciel Zarz. Gł. Zw. 2 
DSP, kol. W Gordowski, który dał za
rys życia historycznych wielkich po
staci, Paderewskiego i Sikorskiego, pod 
kreślając, że z ich życia kombatanci 
winni czerpać natchnienie do dalszej 
walki o Polskę. 

Po uczczeniu zmarłych chwila mil
czenia i odśpiewaniu przez chór SPK, 
pod kierownictwem kol. Gryniewicza 
hymnów narodowych — zebrani wy
ruszyli do kościoła parafialnego w 
Lannoy, gdzie przez księdza francuskie 
go, proboszcza parafii, została odpra
wiona Msza św. za spokój dusz dwu 
wielkich Polaków. W czasie nabożeń
stwa śpiewał chór SPK. W nabożeń
stwie wzięli udział liczni przedstawi
ciele społeczeństwa francuskiego z me
rem Lannoy na czele, oraz niemal ca
ła polska kolonia w Lannoy. 

Rzymu i na Monte Cassino itp.), urzą
dza, na wniosek swych członków i sym 
patyków, piękną wycieczkę na Północ. 
Wycieczka potrwa 3 dni, a jej celem 
jest zwiedzenie Paryża, wybrzeża mor
skiego i odwiedzenie naszych rodaków 
z Północy i spędzenie z nimi wesołego 
wieczoru w Lens. 

Przewidziany 
pujący: 

jest program nastę-

Zapisy do Gimnazjum-Liceum na rok szk. 51-52 
Dyrekcja Polskiego Gimnazjum-Liceum w Les Ageux (dep. Oise) 

przyjmuje już zapisy uczniów i uczennic do czterech klas Gimnaz
jum ogólno-kształcącego oraz do obu klas Liceum typu zarówno hu
manistycznego jak i matematyczjio-przyrodniczego. 

Prospekty — za dołączeniem znaczka pocztowego na list (15 fr) — 
są do otrzymania w Dyrekcji Gimnazjum-Liceum Les Ageux, par 
Pont Ste Maxence (Oise). 

I-szy dzień. — Odjazd w sobotę, 4 
sierpnia, o godz. 5-ej rano z Hayange 
(cafe Roehm, rue Verdun) przez Briey, 
Verdun, Chalons s/Marne, La Ferte, 
Meaux do Paryża. Zwiedzenie w Pary
żu ważniejszych zabytków. Kolacja w 
Domu Kombatanta. Nocleg w hotelu. 

II-gi dzień. — Godz. 6-ta rano — 
Msza św. w kościele polskim, poczem 
odjazd w kierunku Beauvais, Abbevil-
le, Berck-Plage (La Manche), gdzie na 
stąpi czterogodzinny odpoczynek. 
Wspólny obiad w bardzo dobrej restau
racji. Między godz. 17 a 18 — wy
cieczka przybędzie do Lens. Po wspól
nej kolacji z tamt. kolegami, zabawa, 
zorganizowana przez b. kombatantów 
z Bethune na cześć wycieczki. Nocleg 
w hotelach. 

III-ci dzień. Odjazd o godz. 7-ej ra
no przez Arr&s, Cambrai, La Chapelle 
(obiad), Mezieres, Longyon do Hayan
ge. 

Udział w wycieczce mogą brać wszy
scy członkowie i sympatycy tut. Okrę
gu Rez. i b. Wojsk. Zgłoszenia przyj
mują: kol. Rzepa, prezes koła Rez. i 
b. Wojsk., 47, rue Odile, Cite A., Bos-
ment Seremange oraz sekr. kol. Ur
bański, 137, rue St. Theodore, Hayan
ge. Koszt przejazdu (luksusowym au
tobusem), wymienione posiłki oraz no
clegi wynoszą 4.200 fr. na osobę. Przy 
zapisie należy wpłacić 2.000 fr. tytu
łem zaliczki. Osoby pragnące bliższych 
informacji mogą pisać pod wyżej wska 
zanymi adresami, załączając znaczek 
pocztowy na odpowiedź. 

Zarząd. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
Szanowny Panie Redaktorze, 
Artykuł „Ostrożnie z ogniem" 

sygnowany przez p. K. O., a za
mieszczony w numerze „Syreny" 
z 30 czerwca, wyraża poglądy słusz 
ne, przeciwstawia je jednak zupeł
nie błędnie poglądom zawartym w 
„Deklaracji" Klubu Federalnego w 
Paryżu. 

Główny zarzut Autora icspomnia 
nego artykułu polega na twierdze
niu, że „autorzy deklaracji" (Klu
bu) uważają zbrojny ruch oporu 
za rzecz przesądzoną, za fakt, któ
ry niejako automatycznie nastąpi 
już z chwilą wybuchu wojny".... 
Deklaracja nic podobnego nie za
wiera. 

IV punkcie 2, w części mówiącej 
0 wysiłku wojskowym, deklaracja 
stwierdza: „Ewentualny wysiłek 
krajów podbitych może się przeja 
wić w dwojakiej formie: 1) zbroj
nego ruchu oporu w samym kraju 
1 2) formacji wojskowych narodo
wych, tworzonych za granicą." 
Jest to więc tylko ogólne, niejako 
teoretyczne stwierdzenie możliwo.ś 
ci, a nie, juk zarzuca p. K. O., 
„rzecz przesądzona z góry". 

Słuszne twierdzenie p. K. O., że 
„ruchy powstmicze... bez należy
tych warunków icojskowych i po
litycznych mogą działać tylko dy
wersyjnie w interesie obcym..." 
zgadza się najzupełniej z treścią 
deklaracji, która mówi: „...Ośrodki 
Narodowe mogłyby przystąpić do 
organizowania rozporządzalnych 
sił zgodnie z zawartymi umowa
mi" (punkt 3). a komentarz do de
klaracji mówi jeszcze wyraźniej: 
„Każdy wysiłek zbrojny, aby być 
dostatecznie uzasadnionym i sku
tecznym, zależny jest od warun
ków politycznych. Muszą być naj
pierw jasno określone cele politycz 
ne walki zbrojnej. Muszą być także 
zawarte umowy, określające prak
tyczne wykonanie. Jedynie Ośrod
ki Narodowe na wygnaniu, działa 
jąc to imieniu swoich narodów, są 
powołane do icypracowania tych 
warunków politycznych i do wpro 
wadzenia ich w życie". Deklaracja 
mówi dalej: „Będzie również obo
wiązkiem (Ośrodków Narodowych) 
przeciwstawiać się tworzeniu w na 
szych krajach rzekomo narodo
wych sił zbrojnych, niezależnych 
od Ośrodków Narodowych i kier o 
wanych przez zaimprowizowane 
organizacje". (punkt 6). Skądże 
więc twierdzenie p. K. O., że „De 
klaracja zdaje się zakładać z góry 

istnienie... akćji zbrojnej w Kra
ju". 

Pan K. O. ma dalej za złe oma
wianej deklaracji, iż „wyraża prze 
konanie, że realne znaczenie (emi
gracyjnych formacji wojskowych) 
polega przede ivszystkim na wpły
wie moralnym i psychologicznym 
na opór iv danym kraju". Twier
dzenie to oczywiście nie ma na 
myśli wyłącznie zbrojnego oporu i 
terminu tego nie używa. Chodzi o 
opór w ogóle, o postawę oporu. 
Autorzy deklaracji wiedzą bowiem 
dobrze, że ich narody trwają w o-
porze, ten opór zawsze chcieliby 
iczmacniać, czemu zapewne i p. K. 
O. nie jest przeciwny, boć na trwa 
łości oporu przeciw sowietyzacji 
budujemy wszyscy swoją wiarę w 
przyszłe wyzwolenie. 

Jedynie icięc chyba nieuważne
mu traktowaniu tekstu ogłoszonej 
Deklaracji przypisać należy podję
tą polemikę i zbędne pouczanie w 
artykule p. K. O. — podyktowane 
zresztą zapewne najlepszą troską o 
dobro publicznej sprawy. 

Proszę przyjąć, Panie Redakto
rze, wyrazy poważania 

Paryż, dn. 10 lipca 1951 r. 
Redakcja 

„Biuletynu Intermarium" 

Święto żołnierza w Troyes 
Zarząd Koła Rez. i b. Wojskowych 

Polskich w Troyes podaje do wiado
mości, że w dniu 15 sierpnia br. urzą
dza obchód święta Żołnierza. Uroczys 
tość rozpocznie się o godz. 11.15 w 
kościele St. Remy wysłuchaniem Mszy 
Św., którą odprawi ks. kapelan Sobie
ski. Po południu o godz. 16-ej na sali 
"Bourse du Travail" odbędzie się dru 
ga część programu: powitanie gości, 
referat, śpiew, tańce, deklamacje, mu
zyka, loteria. Własny bufet. 

Na wyżej wymienioną uroczystość 
szanownych rodaków i rodaczki z 
Troyes i okolicy jak najserdeczniej za 
prasza Zarząd 

• 
TROYES (Aube) — Zarząd Koła 

Rez. i b. Wojsk. Polskich podaje do 
wiadomości wszystkim członkom, że 
ogólne miesięczne zebranie odbędzie 
się w niedzielę, dn. 22 lipca br. o godz. 
15,30 w świetlicy Polskiej przy ulicy 
19, Neuve des Charmilles. Ze względu 
na bardzo ważne sprawy obecność 
wszystkich członków jest konieczna. 

Gdy masz serce, rozum zdrowy 
Daj na Skarb nasz Narodowy! 

Interesujący odczyt w Domu Kombatanta w dn. 2. VIII. br. 
W dniu 2 sierpnia br. (czwartek) o godz. 20,30 odbędzie się w Domu Kom 

batanta w Paryżu, 20, rue Legendre, interesujący odczyt pt. "Wspomnienia 
z pierwszej polskiej wyprawy polarnej na Grenlandję", który wygłosi uczest 
nik tej wyprawy, dr Rudolf Wilczek z Brukseli. 

Podając powyższe do wiadomości, referat kult.-oświat. SPK zaprasza 
wszystkich na ten odczyt. Wstęp wolny. 

Wśród starej emigracji — zarówno 
wśród potomków tej sprzed stu lat, jak 
wśród tej z lat 1923/26 — żyje jeszcze 
wielu b. żołnierzy, którzy służyli w 
pierwszej Armii Polskiej, zorganizo
wanej we Francji 34 lata temu. Są to 
nasi seniorzy-kombatanci. Jest wśród 
nich sporo takich — szczególnie na 
Północy — którzy poraź drugi zaciąg
nęli się ochotniczo w latach 1939/40 
do drugiej Armii Polskiej, stworzonej 
przez rząd gen. Sikorskiego na gościn
nej ziemi francuskiej. 

Niegdyś należeli oni do Zw. Haller
czyków lub do Stowarzyszenia Wetera
nów tej Armii, utrzymywali żywy mię
dzy sobą kontakt i w dni rocznic, jak 
4 czerwca i 25 lipca, obchodzili pa
mięć utworzenia pierwszej Polskiej 
Armii lub walk w Szampanii. Dzisiaj 
te organizacje zamarły z braku czyn
nych członków. Wielu z nich z cza
sem znalazło się w Zw. Rezerwistów 
i b. Wojskowych. 

Może tedy — w te miesiące rocznic 
— dobrze będzie przypomnieć im ramy 
organizacji Armii, w której spędzili 
najpiękniejsze lata swej młodości. Mo
że celowym również będzie przypom
nieć to młodym, mającym często błęd
ne pojęcie o tym, co się działo we 
Francji 34 lata temu i czego starsi 
bardzo często nie są w stanie im wier 
nie opowiedzieć. 

Było to przed 34 laty 
i. 

Myśl utworzenia polskich oddziałów 
zbrojnych na ziemi francuskiej datu
je się od sierpnia 1914 r. Myśl raczej 
odruchowa, ale wiecznie ta sama: wal
ki zbrojnej o sprawę polską wszędzie, 
gdzie się tylko da, ale pod własnym 
sztandarem i pod polskim dowództwem. 
Wiadomo, że w 1914 r. nie udało się 
urzeczywistnić tej myśli; stał temu na 
przeszkodzie układ polityczny między 
Francją i Rosją, która nie godziła się 
na stworzenie polskich sił zbrojnych 
we Francji. Były dane po temu, że 
gdyby nie ta przeszkoda, Armia Polska 
we Francji ujrzałaby światło dzien
ne już w 1914 r., tym bardziej, że zna 
lazłaby ona to samo poparcie wśród 
Polonii Amerykańskiej, jakiego dozna 
ła od naszych braci zza oceanu trzy 
lata później. 

Inicjatorem tworzenia polskich sił 
zbrojnych w 1914 r. był Wacław Gą-
siorowski, pisarz i dziennikarz nie nale
żący do żadnego stronnictwa politycz
nego. Wyśmienity znawca dziejów wy
siłków zbrojnych w walce o prawo 
Polski, Gąsiorowski dobrze wyczuwał, 
że na szali dziejowej istnienie woj
ska polskiego może poważnie zawa
żyć. 

Gdy trzy lâta później, po zawaleniu 
się caratu i po ogłoszeniu deklaracji 
rządu Kiereńskiego, w kwietniu 1917 
r., uznającej bezwarunkowe prawa Pol
ski do niepodległości, Francja miała 
rozwiązane ręce w stosunku do swe
go sojusznika — ten sam Gąsiorow
ski rzucił ponownie myśl stworzenia 
Armii Polskiej we Francji. Nie był tym 
razem sam: stał z nim razem wy
trawny polityk Erazm Piltz, konser
watysta, mający duże stosunki w po
litycznych sferach francuskich, jak 
również pułkownik sł. franc. W. Mo-
kiejewski, który miał duże stosunki 
w sferach wojskowych. 

Ci właśnie trzej doprowadzili wspól
nym wysiłkiem do wydania w dn. 4 
czerwca 1917 roku dekretu Prezydenta 
Republiki Francuskiej, Poincaré'go, 
kontrasygnowanego przez prezesa ra
dy ministrów i ministra spraw zagra
nicznych, Ribot'a, oraz przez ministra 
wojny, Painlevé'go w sprawie Armii 
Polskiej. Artykuł pierwszy tego dekre
tu brzmiał: 

"Tworzy się we Francji na czas woj
ny samoista armia polska, pozostająca 
pod rozkazami wysokiego dowództwa 
francuskiego i walcząca pod sztanda
rem polskim (il est crée en France 
pour la durée de la guerre, une armée 

polonaise autonome, placée sous les 
ordres du haut commandement fran
çais et combattant sous le drapeau 
polonais) 

Mieli prawo wstąpić do niej: 
1) Polacy znajdujący się w armii 

francuskiej ; 
2) Polacy służący w oddziałach so

juszniczych — za zgodą odnośnych 
rządów — i ochotnicy, którzy zaciąg na 
czas wojny podpiszą. 

Przepisy w mocy w armii francu
skiej dotyczące organizacji, podległo
ści, administracji i sądownictwa woj
skowego miały być stosowane również 
w armii polskiej. 

Pomniejszyciele ówczesnego wysiłku 
zbrojnego we Francji, kilka lat po
tem, starali się podważyć szlachetne 
intencje inicjatorów Armii Polskiej we 
Francji. Znaleźli się nawet tacy, co 
chcieli widzieć w niej "rękę samego 
ambasadora rosyjskiego, Izwolskiego. 
Insynuacje te oparto na roli, jaką w 
tworzeniu armii odegrał ppłk. Mokie-
jewski. Sam Wacław Gąsiorowski, któ 
ry zetknął się z Mokiejewskim poraź 
pierwszy w sierpniu 1914 r. twierdził, 
że był on dla niego postacią zagad
kową. Inżynier z zawodu, podobno o-
bywatel ziemski z Kieleckiego, Mokie-
jewski był wówczas delegatem rosyj

skiego ministerstwa rolnictwa przy rzą. 
dzie francuskim. Z wybuchem wojny, 
wstąpił on do wojska francuskiego w 
stopniu podpułkownika inżynierii i 
został przydzielony do Departamentu 
tej broni. 

Mokiejewski nie robił wcale wraże
nia wojskowego, żaden mundur doń 
nie pasował. Mówił po polsku bez 
akcentu, z naleciałościami gwary kie
leckiej; polskości jego nikt nigdy nie 
zaprzeczał. Na początku 1915 r. wyna
lazł on wiertarkę (perforeuse Mokie
jewski), której używano w wojnie mi
nerskiej na froncie francuskim. 

Dzięki swym stosunkom z ambasadą 
rosyjską, Mokiejewski potrafił wyjed
nać bez większego oporu zgodę am
basadora Izwolskiego na wstępowanie 
do Armii Polskiej żołnierzy-Polaków, 
znajdujących się w szeregach Korpusu 
Ekspedycyjnego rosyjskiego, będącego 
wówczas na froncie francuskim i sa-
lonickim. 

Niezwłocznie po ogłoszeniu dekretu 
o Armii Polskiej, powołano do życia 
Misję wojskową francusko-polską, na 
czele której stanął doświadczony woj
skowy i przyjaciel Polaków, generał 
Archinard; jego szefem sztabu został 
tenże sam podpułkownik Mokiejewski. 
Ponieważ nie miał on żadnego poję
cia o organizacji wojska, przeto do
dano mu, jako zastępcę, podpułkowni
ka sztabu francuskiego. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
Gen. bryg. Wacław Piekarski. 
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Zarząd Rezerwistów komunikuje: 
W związku z organizowaniem wyjaz

du na doroczną uroczystość na cmen
tarzu polskim w LANGANNERIE, 
przypominam, że wyjazd autobusów 
winien nastąpić w sobotę 11 sierpnia 
o godz. 7 rano, przyczym przerwa o-
biadowa winna być przewidywana w 
ROUEN. 

Proszę wszystkich kierowników po
szczególnych autobusów o podanie mi 
w jak najkrótszym czasie wielu uczest 
ników wyjeżdża z miejsca wyruszenia 
tak, abym mógł ewentualnie zorgani
zować przejazd tymi autobusami in
nych osób, które zapisały się na uro
czystość z tych miejscowości przez któ
re autobusy będą przejeżdżały, względ 
nie abym mógł dostosować trasę po
szczególnych autobusów tak, ażeby z 
wszystkich miejscowości zostali zabra
ni ci, którzy zapisali się na wyjazd. 
Szczególnie podanie wyjazdów i tras 
autobusów jest ważne z tych wzglę
dów, że wbrew przewidywaniom, ilość 
potrzebnych autobusów zwiększa się z 
uwagi na zgłaszanie się nowych uczest
ników przy równoczesnych trudno
ściach zdobycia nowego wozu dyspo
zycyjnego. Przewidujemy, że wszyscy 
będą płacili jednakową cenę za ten 
sam przejazd. 

Zarządy Kół oraz poszczególnych ko
legów, którzy wzięli do sprzedaży bile
ty na loterię na korzyść cmentarza w 
Langannerie proszę o jak najwcześ
niejsze przekazanie pieniędzy za sprze
dane bilety, wprost do Potigny lub na 
mój adres: 40, rue de 1'Alcazar; Lille 
(Nord). Równocześnie proszę o zwró
cenie do dnia 25 lipca biletów nie-
sprzedanych oraz karnetów z grzbie
tami biletów sprzedanych. 

Przypominam o święcie Żołnierza, 

Poszukiwania 
P. Walentynę Pawłowską, poszukuje 

przyjaciółka. Wiadomości kierować do 
adm. "Syreny". 

które w tym roku urządza na większą 
skalę Okręg Bruay w BETHUNE w 
dniu 2 września, na które zaprasza
my wszystkie organizacje niepodległo
ściowe. Koła Związków sfederowanych 
biorą obowiązkowy udział w tej uro
czystości. Prosimy o nieurządzanie w 
tym dniu żadnych imprez lokalnych na 
północy. 

Za Zarząd Związku: Andrzejczak. 
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PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Redaktor Mo

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: M"e Jan-
ta-Połczyński, Marie Christ, 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.PK., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.S.A. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków 

W Belgii: Rocznie 170 frb„ pół
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6 0, pół
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

Tablico pamiątkowa 

2 D.S.P. w Maiche 
Komitet wykonawczy Tablicy Pamiąt 
kowej 2 DSP w Maiche komunikuje, 
że stosownie do treści swego Okólni
ka, rozesłanego w maju br. do wszy
stkich Kół regionalnych oraz zagranicz 
nych Związku b. Żołn. 2 DSP oczeki
wał do dnia 10 lipca br. wiadomości o 
wyniku zbiórki na Fundusz tablicowy 
Z DSP. 

Komitet stwierdza z przykrością, że 
dotychczas zaledwie dwa Koła zechcia 
ły się zastosować do prośby Komitetu. 
W tych warunkach najlepsze chęci i 
wysiłki Komitetu są zupełnie sparali
żowane a nadzieja zrealizowania wy
tyczonego programu ufundowania Pa
miątkowej Tablicy 2 DSP w Maiche i 
odsłonięcia jej w dn. 15 sierpnia br. 
staje się wręcz problematyczna. 

Komitet raz jeszcze apeluje tą dro
gą do wszystkich Kół regionalnych i 
zagranicznych, jak również indywidu 
alnie do wszystkich byłych żołnierzy 
Z DSP by nie zwlekali z ofiarami pie
niężnymi i pomogli Komitetowi w jego 
szczytnym przedsięwzięciu, którego 
urzeczywistnienie zależy jedynie i wy 
łącznie od wspólnej i rychłej ofiary 
materialnej wszystkich Żołnierzy 2 D. 
S. P. 

Komitet prosi Koła regionalne i za
graniczne o bezwłoczny zwrot list 
zbiórkowych oraz o przesłanie przeka 
zem pocztowym zebranych dotychczas 
kwot na adres: 

Fundusz Tablicowy 2. D.S.P., 20, rue 
Legendre, Paris (17). 

Za Komitet: 
St. Bieniawski, przew. 

J U Z  J E S T  W  D R U K U  

i ZIEli NU WIERZE i 
Ï * 

Melchiora Wańkowicza. 
Książka o życiu naszym i naszej 
młodzieży. Opowieść pełna 
uśmiechów, nieposkromionego 
humoru i rzetelnego sentymentu. 

416 stron. Cena fr. 895,— 

Wysyła na zamówienie: 

KSIĘGARNIA „LIBELLA" 
12, rue St-Louis-en-l'lle, Paris IVe 

Metro: Sully-Morland 

Żądajcie bezpłatnych katalogów! 
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UWAGA! UWAGA! 
Chcesz wygrać samochód? 

Kup bilet na 

WIELKĄ 
T O M B O L Ę  P A N C E R N Y C H  

DATA CIĄGNIENIA ZBLIŻA SIE 

Główna wygrana samochód Renault 4 CV. 
Dochód na urządzenie cmentarza wojennego w Langannerie. 
Bilety jeszcze są do nabycia w cenie 50 fr. w Administracji " Syreny" 
Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5507-30 Paris z zazna
czeniem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pocztowy 15 fr.). 

Ponadto bilety można nabyć u księży polskich 
i działaczy społecznych w Północnej Francji. 
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m Minister lotnictwa USA Finletter 
ogłosił, że ze Stanów Zjednoczonych 
udaje się wkrótce do Europy skrzydło 
samolotów transportowych (liczące ok. 
45 samolotów). Będzie to pierwsza for 
macja lotnicza, bezpośrednio podległa 
gen .Eisenhowerowi, jako dowódcy sił 
zbrojnych państw paktu atlantyckiego. 

Po przybyciu tej formacji ilość 
"skrzydeł", stacjonowanych w Europie 
zachodniej, wzrośnie do 4-ch. Każdy 
samolot transportowy może zabrać 64 
żołnierzy w pełnym uzbrojeniu. Całe 
"skrzydło" może przewieźć 1.000 żoł
nierzy z pełnym wyposażeniem w krót 
kim czasie na miejsce, wyznaczone 
przez dowództwo. 
• Dowództwo armii lądowej USA 

ogłasza, że dwie nowe dywizje piecho
ty otrzymały polecenie przygotowania 
się do wyjazdu do Europy na jesieni. 

Po przybyciu tych 2 dywizji pod do 
wództwem gen. Eisenhowera bedzia 6 
dywizji amerykańskich w Eurcp'e. 
• W drodze do Europy znajduje się 

pierwszy transport amerykańskich od
rzutowych myśliwców, dostarczonycn 
w ramach amerykańskiej pomocy zbro 
jeniowej dla państw atlantyckien. 
• Niemiecka "policja ludowa" we 

wschodnich Niemczech przechodzi o-
becnie reorganizację i przezbrojenie, 
których celem jest dostosowanie tej 
formacji do wzorów sowieckich oddzia 
łów wojskowych. 

Każdy oddział policji ludowej ma 
obecnie magazyn broni sowieckiej, któ 
ry zapełnia się coraz bardziej nowymi 
transportami. Poza bronią małokali
brową, policja ludowa posiada artyle
rię rosyjską: działa 76,2 mm, 152 mm 
i działa ppanc. 75 mm. 

Oddziały pancerne posiadają czołgi 
sowieckie typu T-34, czołgi "Stalin", 
niemieckie czołgi "Tygrys", niemieckie 
działa samobieżne i samochody pancer 
ne. W każdej jednostce jest tłumacz 
rosyjski, a szkolenie obejmuje także 
naukę jeżyka rosyjskiego. 
• Zestawienie budżetowe minister 

stwa handlu USA stwierdza, że St. 
Zjednoczone wydały podczas n woj 
ny światowej i po wojnie 79,4 miliar
da dolarów na pomoc państwom za
granicznym. Z tej sumy państwa dłuż 
nicze zwróciły około 10,6 miliarda do
larów. 
• Rosja sowiecka wyprodukowała 

19 tys. samolotów w roku ub., podczas 
gdy produkcja amerykańska w tym 
okresie wynosiła 3 tys. samolotów. 
Hllllllllllllllłlllllllllllllllllllilllllllllllllilllllllllllllllllllllll 

Młodzież 
przede wszystkim 

Z okazji wspólnych imienin i z ini
cjatywy solenizantów, szefa kuchni 
S.P.K., p. Henryka ćwikły i jego po
mocnika, p. Czesława Bukowego — 
zebrani koledzy — współpracownicy 
S.P.K. w Paryżu — zebrali kwotę 
2.100 fr. z przeznaczeniem na kształ
cenie młodzieży emigracyjnej w Li
ceum Polskim w Les Ageux. 

Solenizantom i ofiarodawcom ser
deczne "Bóg zapłać" składa Dyrekcja 
Liceum. 

Transfuzja krwi 
Transfuzja krwi należy dziś do bar 

dzo często stosowanych zabiegów lecz 
niczych. Tysiącom i tysiącom ludzi 
przywróciła zdrowie — bardzo wielu u-
ratowała od niechybnej śmierci. 

Fierwsze przetaczania krwi odbyły 
się w 1820 roku. Okazało się jednak, 
że krew nie może być dowolnie prze
taczana z człowieka do człowieka. W 
niektórych wypadkach, ku zdziwieniu 
lekarzy ssutki okazały się fatalne. Do 
piero na początku 20-go stulecia pozna 
no tak zwane grupy krwi, co pozwoliło 
medycynie wejść na drogę śmielszego 
i już bezpiecznego stosowania krwio
lecznictwa. 

Ludzie pod względem oddziaływania 
surowic i krwinek dzielą się na 4 za
sadnicze grupy — przyczym jedni au
torzy oznaczają je literami A, B, AB i 
O (zero), inni cyframi 1, 2, 3 i 4. Dal
sze badania, bardziej nam współczes
ne doprowadziły jeszcze do odkrycia 
podgrup. 

Przy okazji należy podkreślić, że w 
tych badaniach krwi poważny wkład 
posiada nauka polska. 

Podstawą podziału na grupy krwi 
stało się zjawisko zlepności. Zauważo 
no bowiem, że krwinki jednych osobni
ków ulegają zlepianiu pod wpływem 
krwi (surowicy) drugich. Z chwilą 
więc zmieszania krwi o dowolnej a nie 
właściwej grupie następuje zlepianie 
się krwinek w grudki lub skupiska, co 
uniemożliwia prawidłowe krążenie 
krwi. 

Zastosowanie nieodpowiedniej krwi 
prowadzi do przykrych objawów 
następstw. 

Krew grup "O" (zero) można prze 
taczać każdemu człowiekowi bez wzglę 
du na jego grupę krwi — inaczej mó
wiąc człowiek, posiadający krew tej 
grupy, może być "powszechnym" daw 
cą. Ilość transfuzji jest jednak obec

nie już tak wielka, że dawców z gru
pą "O" jest za mało. Dlatego w szpi
talach oszczędza się, bardzo słusznie, 
grupę "O" — by stosować ją jedynie 
w nagłych wypadkach, kiedy nie bę
dzie czasu na zbadanie grupy krwi i 
znalezienie krwi podobnej. 

Osobnicy, posiadający krew grupy 
"A" — mogą oddawać ją ludziom z 
krwią "A" i krwią "AB", a otrzymy
wać od osób z grupą "A" i oczywiście 
"O". 

Osobnicy mający krew grupy "B ', 
— mogą ją oddawać tylko jednoimien 
nej grupie, natomiast otrzymywać od 
wszystkich. Są więc "powszechnymi" 
krwiodbiorcami. 

Obok krwi bezpośrednio przetacza
nej od człowieka zdrowego do chore
go — można zastosować z równym po
wodzeniem także krew konserwowaną. 
Krew należycie konserwowana zacho
wuje całkowicie swe właściwości lecz 
nicze. Ma natomiast tę praktyczną 
przewagę, że w każdej chwili może być 
dostarczona. 

W nie tak dawnej przeszłości, kie
dy nie znano możności uzupełniania 
utraconej krwi — odsetek zgonów —• 
zarówno przy różnego rodzaju choro
bach, iak również przy wypadkach i 
przy operacjach chirurgicznych — był 
znacznie większy niż w dobie obecnej. 

WYCIĄĆ I PRZESŁAĆ 
na adres: 

Administration de "SYRENA" 
20, rue Legendre — PARIS 17* 

Imię 

Nazwisko 

Adres-

CIEKAWOSTKI 
• Jury pewnego międzynarodowego 

konkursu piękności ogłosiło, że sta
wać doń mogą kobiety z wieku od 17 
do 27 lat. Wywołało to mnóstwo pro
testów. Obrażone panie... nieco star
sze podnosiły w listach, że piękna He 
lena liczyła sobie 46 lat, kiedy z jej 
powodu wybuchła wojna trojańska, a 
Kleopatra była po 40-tce, kiedy pozna 
ła Antoniusza. 
• Przemawiając przed amerykań

skim Kongresem gen. Mac Arthur za
cytował słowa starej piosenki, "starzy 
żołnierze nigdy nie umierają". Piosen 
ka ta dawno już była zapomniana. 
Lecz roztropny właściciel praw autor
skich wydał natychmiast nowy na
kład, w ilości 50.000 egzemplarzy. Zo
stał on rozchwycony w ciągu 3 godzin. 
Nagrane natychmiast płyty gramofo 
nowe sprzedawano w tempie 25 tysię 
cy dziennie. Wreszcie trzy wytwórnie 
filmów równocześnie zapowiedziały 
filmy, osnute na motywach tej piosen 
ki. Jeden z nich zatytułowany będzie 
"Pieśń Mac Arthura". 

H U M O R  
Łańcuch 

W Warszawie. Jedén obywatel pyta 
drugiego : 

— Urodzaj podobno doskonały, a 
mąki dostać niesposób. Nie rozumiem 
dlaczego? 

— Widzicie, to dlatego, że cała mą
ka jedzie do Moskwy. Z racji brater
skiej przyjaźni. 

— Czy Rosjanie nie mają własnej? 
U nich przecie urodzaj "przodujący w 
całym świecie"! 

— No tak, ale oni musieli wysłać 
Chińczykom, w dowód braterskiej przy 
jaźni. 

— Ach, tak? A Chińczycy? 
— Chińczycy wysłali do Indyj, w 

dowód braterskiej przyjaźni. 
— Co na to Hindusi? 
— Hindusi serdecznie podziękowali 

Chińczykom, że im przysłali. 
— A Chińczycy? 
— Ci w swoją kolej podziękowali 

Moskalom. 
— Rozumiem. A Moskale podzięko

wali nam. 
— Ależ nie. To myśmy podziękowali 

im, że od nas wzięli. 

Specjalny sposób 
— Pamiętasz kaprala Latawca? 
— Owszem. 
— Wyobraź sobie, znajdował się w 

składzie amunicji i zapalił papierosa. 
— No i?... 
— No i wyszedł. 
— Skoro wyszedł, to o co właciwie 

chodzi? 
— Wyszedł przez dziurę w suficie. 

o nadsyłanie na adres wyże] 
podany tygodnika "SYRENA". Prenu
meratę przesyłam równocześnie na 
konto pocztowe Paris C. c. 5507-30 
Edition ELKA. 
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JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W 
kierowana przez byłych kombatantów 

PARYŻU 

, K E X  
16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 

ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA ,1 EKSPORT. 

Żąddjcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle-
zym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. 

francuskich i 
pie spoiywc 
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RESTAURACJA 
33, rue de Leningrad. 
Metro: Clichy. Tel.: EUR 42-44 CHEZ MARTIANITCH 

Codziennie obiady. Prix-fixe 500 fr. (z zakąskami w dużym wyborze) i à la carte. 
we wtorki — nieczynna 

Od godz. 8 wieczór ORKIESTRA CYGAŃSKA. 

Ï W PROGRAMIE ARTYSTYCZNYM: 

BRAZINA i WIADIMIR SLASZCZOW 
:>Q< >OC~TOOCZ=DOC 


